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wych. co wtorek, czwartek i sobotę.
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 

na pocztach 2 marki.
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.

OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 

od wiersza petytowego.

ORĘDOWNIK
Nr. 131.

EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 18, 
obok' Biblioteki Raczyńskich.

LISTY

■ nadsełać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPI8MA 
nie zwracają się, ale niszczą.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Wolfganga bisk. 
Jutro: Wszystkich SS. I Poznań, Czwartek 31 Paźdzlern. 1878. ■ Wschód słońca 6.55, zach. '4.32. 

; Długość dnia 9 god. 37 min.

Przedpłata
na listopad i grudzień wynosi:

na prowincyacli 1 m. 30 fen. (13 sgr.) 
w mieście . . .Im. 20 fen. (12 sgr.) 
na miesiąc .... 60 fen. (6 sgr.)
na tydzień .... 15 fen. (9 grp.)

gjaj"" Z powodu święta uroczystego 
Wszystkich Świętych w piątek, nastę
pny numer wyjdzie w sobotę o zwy
kłym czasie.

Poznań, 30. października.
— * Wybór ludzi. W niezadługim czasie 

nastąpi w poznańskiej Spółce pożyczkowej wybór 
dyrektora, którego pensyą, jak słyszymy, ma wy
nosić około 2400 mrk.

Wiadomo, że do tego rodzaju stanowisk bar
dzo się licznie i chętnie ludzie zgłaszają. Byłoby 
to rzeczą naturalną, ale co jest bardzo smutnem, 
to, że się wielu takich zgłasza, którzy mają na 

' myśli tylko ładną pensyą, która im się uśmiecha, 
a zresztą nie zdają sobie żadnej sprawy, czy po
siadają odpowiednie kwalifikacye.

Dotąd mieliśmy w Spółce na urzędzie dyre
ktora człowieka, który przez trzy lata Spółkę 
poznańską wzorowo prowadził i teraz został wy
brany na dyrektora Banku Włościańskiego. Na 
jego miejsce potrzebujemy człowieka z • równą 
jemu lub podobną kwalifikacyą.

Spółka poznańska jest jedną z poważniejszych 
naszych instytucyi i wpływami swemi sięga dość 
daleko. Fundusz rezerwowy wynosi 21,000 mrk., 
składki 101,000 m., razem zatem cały majątek 
własny Spółki wynosi około 122,000 mrk.; 
depozyta dochodzą do 620,000 mrk. Jestto 
jak na Spółkę bardzo znaczny kapitał obrotowy, 
i Spółka może mieszczaństwu poznańskiemu a 
nawet obywatelstwu na prowincyi, którzy z niej 
także korzystają, oddać wiele dobrych usług, by
leby była oględnie prowadzoną. Za naukę jużeśray 
przed trzema laty w Spółce zapłacili i to dość 
przyzwoicie, bo nie mniej jak 90,000 mrk, Jeżeli 
na 'opróżnione miejsce dyrektora uda nam się 
pozyskać człowieka z odpowiednią kwalifikacyą, 
to i wtedy straty, jak przy każdym podobnym 
interesie, będą nieuniknione, ale możemy się 
przynajmniej spodziewać tego, że będą ograni
czone, takie, które ani Spółce, ani członkom 
szkodzić nie będą.

Potrzebujemy zatem człowieka, któryby udzie
lał kredyt z potrzebną przezornością i oględno
ścią, a nie wpływał na udzielanie jego z jakichś 
sentymentalnych względów narodowyoh. Potrze
bujemy człowieka obeznanego z fachem, z bioro- 
wością, już wpracowanego, a przedewszystkiem 
z charakterem, zatem człowieka który 
będzie pełnił sumiennie obowiązek swój, nie 
pytając, co ludzie będą o nim mówili. 
Przy wyborze dyrektora winniśmy mieć na oku 
interes Spółki samej, a nie powinniśmy szu
kać ludzi takich, którymbyśmy przez wybór uła
twili może utrzymanie życia, a którzyby zresztą 
obowiązkowi na siebie wziętemu w odpowiedni 
sposób zadość uczynić nie byli zdolni. Wiemy 
przecież z własnego smutnego doświadczenia, że 
nasze instytucye kredytowe zamieniają się w re
zultatach swoich na instytucye pospolitego ko
munizmu, bo jedni nie mając, biorą z nich pie
niądze tych, co do kas składają, a których to 
pieniędzy już potem nigdy nie widzą. Główną 
tego przyczyną jest zły wybór ludzi, powierzanie 
interesu ludziom, którzy zkądinąd mogą być za
cni i uczciwi, ale, że nie mają odpowiedniej kwa- 
lifikacyi, więc stają się dla naszej spółeczności 
szkodliwymi.

I w Spółce poznańskiej powinniśmy unikać 
strat, większych, czy mniejszych, z takich powo
dów wypływających. Dla tego też spodziewamy 
się, że Rada Nadzorcza przedstawi walnemu ze
braniu, które w niedługim czasie musi być zwo
łane, takiego kandydata, któremu członkowie bę
dą mogli spokojnie powierzyć kierownictwo Spółki.

— * Stowarzyszenie poznańskich nau
czycieli odbyło dnia 18. b. m. zwyczajne 
posiedzenie, na którem p. Graeter referował 
o pierwszym prowincyonalnem zebraniu nauczy- 
ciel8kiem, które się odbyło w roku 1848. Nim 
przystąpił do referatu, odczytał zebranym kilka 
artykułów z ówczesnej gazety szkólnej, chcąc 
przez to podać jak najdokładniejszy obraz da
wniejszych stósunków, a mianowicie bytu nau
czycieli i ich stanowiska w obec gmin i dozorów 
szkólnych.

Pomiędzy wielu innemi zasługują następujące 
ustępy na szczególniejszą -uwagę. — W Poznaniu 
miało ostatnich 15 nauczycieli po 225 talarów 
pensyi, a w Złotkowie pobierał nauczyciel, wszy
stko lioząc, 51 tal. 15 sgr. pensyi oprócz pomie
szkania; mieszkał zaś z żoną i czworgiem dzieci 
w tym samym lokalu, w którym uczył. Podo
bnie było i po wielu innych wsiach i miastach. 
Dola ta w obec ówczesnych cen byłaby może mi
mo to dosyć znośną, gdyby nauczycielowi wy
płacano regularnie jego kilka groszy, ale gdzie 
tam, prosić się musiano o swoją pensyą, ąby ją 
przynajmniej w ciągu kwartału zebrać. Tak by
ło przynajmniej w pewnej wsi w powiecie ostrze- 
szowskim. Do szkoły tej należały cztery gminy, 
z których każda osobnego życzyła mieć rendanta, 
i nauczyciel p. L. był o tyle względny, że przy
stał na to, nawet zezwolił na wypłatę kwartal
nej pensyi, ale całkowitej, na 15. pierwszego mie
siąca w kwartale. Gminy chętnie przyjęły uwzglę
dnienie nauczyciela, lecz już w pierwszym kwar
tale nie tylko, że nie stawili się rendanci na 
czas. oznaczony, ale nawet nie zebrali całej kwar
talnej raty.

Pan L. niechciał przyjąć w ratach swych kilku 
talarów, w skutek czego natychmiast udali się 
do landrata z zażaleniem, na które pan L. ode
brał rozkaz, aby i w ratach, w jakich mu przy
niosą, pensyą przyjmował. — Zaiste smutne było 
położenie materyalne dawniejszych nauczycieli, 
ale i ich stósunek do gmin i dozorów nie wiele 
był znośniejszym. — I tak np. w Szklarkach-My- 
ślniewskich wypowiedziano nauczycielowi miejsce, 
bo zgłosił się tańszy nauczyciel; a w Przyto- 
cznicy zeszła się znaczna Ilość włościan do nau
czyciela oświadczając mu, że tylko pod tym wa
runkiem go nadal zatrzymają, jeśli z pensyi, 
która w gotówce 50 talarów wynosiła, opuści 30 
talarów.

W Kierznie zaś wyrzucono nauczycielowi cały 
jego dobytek, zarzucając mu, że się trudni poza 
szkołą szyciem bótów i drutowaniem garnków. 
A czemuż tego czynić nie miał, kiedy go głód 
do tego zmuszał, nie widząc już od roku pensyi? 
Nauczyciel, będąc w prawie, odzyskał posadę 
swoją, lecz tylko przemocą, bo w 8 dniach sta
nęło w K. 176 żołnierzy pieszych i 30 ułanów 
z Ostrowa, przy których pomocy, prezeB rejencyi 
na nowo nauczyciela wprowadził. Nauczyciel ten 
był wprawdzie poprzednio 6 lat w służbie woj
skowej, lecz mimo to był potwierdzony i spra
wował swój urząd już przez 6 i pół roku. Jak 
w powiecie ostrzeszowskim, tak było i w innych 
dzielnicach naszej prowincyi.

Ta smutna dola nauczycieli była głównym 
powodem, że się odtąd zaczęli łączyć w towarzy
stwa, tak zwane obwodowe, a przez te w powia
towe, a które na prowincyonalne zebranie swoich 
wysyłały delegatów. Na posiedzeniach obwodo
wych głównie zajmowano się materyalnym by

tem i sposobem, w jakiby najwygodniej i naj
prędzej zbierać pensye nauczycielskie. Powzięte 
w pojedyńczych obwodach uchwały roztrząsano 
na konferencyach powiatowych, które się pod prze
wodnictwem powiatowych inspektorów odbywały.

Po tych ogólnych zarysach przystąpił pan G. 
do właściwego referatu. Prowincyonalne zebranie 
trwało od 30. sierpnia do 2. września 1848, ma
jąc 4 urzędowe posiedzenia. Na tej konferencyi 
przyjęto pomiędzy wielu innymi następujące re- 
zolucye: 1) Szkoła ludowa ma być instytutem 
państwa, a nauczyciele urzędnikami państwowymi. 
2) Nauczyciele mają pobierać pensye jak inni 
państwowi urzędnicy, z kas rządowych. Podatek 
szkólny upada, a jedyny podatek dochodowy ma 
być w tym stósunku podwyższony, aby z niego 
i wydatki szkólne pokryć można. 3) Najniższa 
pensyą ma wynosić 300 tal. oprócz tego odpo
wiednie mieszkanie lub stósowne wynagrodzenie 
za pomieszkanie. 4) Gratyfikacye na przyszłość 
upadają. (!) 5) Po dwóch latach próby ma być 
każdy nauczyciel potwierdzony, a potem tylko w 
skutek procesu dyscyplinarnego urzędu pozba
wiony. 6) Do emerytury ma mieć takie prawo, 
jak inni urzędnicy państwa, a zamiast pensyi, 
można mu powierzyć urząd, do jakiego byłby 
zdolny.

Następne punkta dotyczą wykształcenia nau
czycieli, w których też jest mowa o języku wy
kładowym, i tak uradzono, że wykładowym 
językiem ma być tylko jeden, albo pol
ski, albo niemiecki; niemiecki zaś albo pol
ski ma być przedmiotem naukowym, podług po
trzeb większości, jaką seminaryum kształci.

Dla uczniów zaś polskiego pochodzenia powinny 
powstać szkoły obywatelskie i realne, aby pol
skim seminaryom zdatnych dostarczać pre- 
perandów. Dalsze punkta dotyczą stósunku szkoły 
do Kościoła, zarządu szkół, wewnętrznego urzą
dzenia szkoły itd. Mówiono też o szkołach na
rodowych i uchwalono, aby szkoły co do na
rodowości były rozłączone. Gdzie się to nie da 
przeprowadzić, ma język wykładowy zależeć od 
większości jednej narodowości; w takim razie 
może mniejszość wymagać, aby jej język był 
przedmiotem naukowym, większość zaś ma pra
wo, aby jej dzieci do udziału w tym przedmio
cie nie zmuszano. — Szkoły symultanne mogą 
być na wyraźne życzenie gmin zakładane. Sy
stem. fachowy ma mieć pierwszeństwo przed kla
sowym. Szkoły niedzielne upadają. — Ostatni 
punkt tego protokółu wypowiada życzenie, aby 
król, rejencya o to się starała, żeby nauczycie
lom pensye regularnie wypłacano. — Rezolucye 
te miały być na państwowym zebraniu nauczy
cieli przedłożone i dać niejako wskazówki do 
prawa szkólnego, które też minister oświecenia 
hr. Schwerin przyobiecał, a na które dziś jeszcze 
czekamy.

Po przeczytaniu referatu przemówił p. G. do 
zebranych a szczególniej zwrócił się do młodych 
nauczycieli, zachęcając ich gorącemi słowy do 
pracy i wytrwałości. Przeszedłszy przy końcu 
mowy na rozwój towarzystw, dodał, źe smutne 
położenie materyalne było głównym czynnikiem 
łączenia się w towarzystwa, przez które niejedno 
już dobrodziejstwo na nauczycieli spłynęło. Łą
czyć się nam przeto i dziś koniecznie trzeba, i 
to nietylko, aby wciąż o Chlebie powszednim ma
rzyć i radzić, lecz aby i ducha karmić przez po
uczające odczyty, wykłady i rozprawy.

Po przyjęciu dwóch nowych członków do To
warzystwa i załatwieniu kilku mniejszych czyn
ności skończyło się posiedzenie o godzinie 11.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się 8. listopada.

— * Wybory miejskie. „Pos. Ztg.“ za
chęca swych czytelników w Poznaniu, 'aby do 
reprezentacyi miejskiej wybierano w przyszłym



miesiącu samych Niemców; Polaków nie po
trzeba wedle niej wcale wybierać, chyba że mo
żna ich pracę, jak u śp. dr. Rakowicza wyzyskać.

Według „Posenerki" mają zatem Da magistra
cie zasiadać tylko Niemcy i żydzi, ludność zaś 
polska, która przecież połowę miasta Poznania 
wynosi i równie płaci podatki do kasy, ma nie- 
mieć żadnych reprezentantów!

— W Kępnie odbędą się wybory miejskie 
18. listopada; wybierać będzie tylko druga i trze
cia klasa.

— *■ Walka rządu z Kościołem. 
W zeszły poniedziałek toczyła się w tutejszym 
sądzie apelacyjnym sprawa ks. wikaryusza Dan- 
delskiego z Kobylina, oskarżonego o prze
stępstwa praw majowych. Rzecz się tak miała: 
Ks. Dandelski ustanowiony w r. 1867 wikarym 
w Kobylinie, nie przestał sprawować czynności 
duchownych, gdy w r. 1876 ks. proboszcz umarł, 
nawet mimo dwukrotnych w r.’ 1877 napomnień 
p. landrata krotoszyńskiego, iż się przez to prze
kroczenia przeciw prawom majowem dopuszcza. 
Oskarżony o przestępstwo prawa w 11 wypadkach 
został w pierwszej instancyi uwolniony, ponieważ' 
sąd uznał, iż działał w dobrej wierze, uważając 
się nie za poprzednika zmarłego, ks. proboszcza, 
ale za samodzielnie przy kościele ustanowionego 
wikaryusza. Prokurator apelował, a sąd przej
rzawszy papiery i świadectwa ks. Dandelskiego, 
nie chciał mu przyznać charakteru samodzielnie 
przy kościele ustanowionego duchownego, i w sku
tek tego skazał go na 30 mrk. kary lub 3 dni 
więzienia.

— Z Berlina telegrafują do „Kur.“, że ks. 
wygnaniec Ruszkiewicz na wyspie Zingst 
jest niebezpiecznie chory na tyfus i został już 
zaopatrzony ostatniemi Sakramentami św. Jedyna 
to pociecha tej nieszczęśliwej ofiary, iż ciężką, 
śmiertelną na tej bezludnej wyspie, pomiędzy 
obcymi sobie ludźmi, złożony chorobą, przynaj
mniej Sakramentu św. przyjąć mógł, których mu 
zapewne ksiądz ze Stralzundu przybyły udzielił!

Posłowie nasi starali się o uwolnienie ks. 
Ruszkiewicza, rząd coś im obiecywał, ale podobno 
żądał podpisu, którego ks. wygnaniec dać nie 
mógł i nie chciał. Nadzwyczaj bolesna to sprawa, 
o której dalej się nie rozpisujemy.

— Dekanat Nowomiejski ciężką poniósł stratę 
przez śmierć ks. Karóla Mizgalskiego, pro
boszcza w Wilkowy i, która nastąpiła po kil
ko tygodniowej chorobie w poniedziałek 28. bm. 
Zmarły zaledwie 441etni ks. proboszcz,'zajmował 
się jako sekretarz dekanalny bardzo gorliwie 
sprawami dekanatu, a jako Pasterz troskliwie 
czuwał nad parafią i kościół pięknie utrzymywał 
i przyozdabiał. Przed kilku laty zapadłszy na 
tyfus niedomagał i ztąd w ostatnich latach ży
cia mniej może był czynnym. Spokój Jego duszy!

Dekanat Nowomiejski liczy już tylko obecnie 7 
proboszczów, i to: ks. jubilata Kierszniewskiego 
w Radlinie, ks. Sadowskiego w Siedlemiuie, 
ks. K u r o w 8 k i e g o w Mieszkowie, ks. Her t- 
mańskiego w Golini, ks. Krygiera w No
wem mieście, ks. Łukaszewicza w Żerkowie 
i ks. Hemerlinga w Brzóstkowie.

X Wachowskiego, 27. października. (O na- 
szej biedzie). Tak jak mało co słychać w 
„Orędowniku11 z tutejszego powiatu, tak jeszcze 
nie ma co dobrego. I dziś jest także bardzo 
smutna nowina, bo oto znów jedna wieś i to 
Garzyn, z śliczną ziemią, od dawna w polskich 
rękach a w końcu w rękach p. Zygmunta Szółdr- 
skiego, przeszła w drodze subhasty—może na za
wsze za 390,000 marek czyli 130,000 tal. w ręce 
Niemca p. Mullera, dziedzica sąsiednich dóbr ry
cerskich Górzno, także z rąk polskich wykupio
nych. Teraźniejszy dziedzic, znany jako dosko
nały gospodarz, z pewnością nie dopuści do tego, 
aby mu te dobra były kiedy przez subhastę 
sprzedane, bo z pewnością nie kupił ich na to, 
aby później sprzedawać.

Bardzo smutna zaiste i groźna nawet przy
szłość stawa nam przed oczyma, jeżeli tak dalej 
przechodzić będzie ta ukochana nasza ziemia pol
ska, to bogactwo, ta podstawa i moc kraju, w 
ręce Niemców i żydów. Przed mniej więcej 20 
laty było przeszło trzy czwarte dóbr tutejszego 
powiatu w rękach polskich, a ile jest ich dziś? 
W zeszłym roku przeszły tak śliczne dobra Drze
wce w drodze dobrowolnej sprzedaży wdowy, po 

radzcy ziemstwa, p. Zakrzewskiej w ręce żyda; 
w skutek takiej sprzedaży przeszły dobra rycer
skie Wyciążkowo z rąk Witolda hr. Łubieńskie

go w ręce niejakiego p. Senftleben, z pewnością 
Niemca. Ku uniewinieniu ostatniego muszę atoli 
dodać, że nie byłby pewnie sprzedał swej ziemi, 
gdyby nie był stracił w nieszczęsnym Telusie 
30 a matka jego 60, razem więc 90 tysięcy tal., 
bo tak jak był dobrym, tak też był gospodar
nym i oszczędnym.

Nie wiele lepiej stósunkowo dzieje się w tu
tejszym powiecie i z posiadłościami mniejszemi.

I cóż jest przyczyną tego tak gwałtownego 
przechodzenia dziedzictw naszych w ręce obce? 
Oto nic innego jak: nierząd, próżnowanie, brak 
oszczędności, niedopilnowanie swego interesu, hu
lanki, życie wygodne i nad stan, pijaństwo, a w 
wielu razach nawet brak sumiennego dopilnowa
nia swej czeladzi i w ogóle pracowników. To są 
wady, które aż nadto cechują naród polski i dla 
tego w wszystkich warstwach naszego społeczeń
stwa jest przyczyną upadku. Dla czego nie 
chcemy się uczyć — od Niemców i żydów? Nie 
myślcie kochani Rodacy, że oni takimi majstra
mi w wszystkiem, jak są, z nieba ^spadli! By
najmniej ! oni także uczyli się z przykładów róż
nych upadających narodów, mianowicie nas Po
laków, jak to przy każdej sposobności poznać da- 
wają. Niechaj się nikt nie skarży na ciężkie 
czasy, bo choć cię, kochany Rodaku teraz odzież, 
pożywienie i sprzęty, które potrzebujesz, więcej 
kosztują, to też twoja praca, jeżeli jest uczciwie 
wykonaną, więcej ci donosi, jak twoim ojcom i 
praojcom, bo jak jedno za drugiem tanieje, tak 
też jedno za drugiem drożeje i równowaga za
wsze bywa utrzymywaną, bo bez niej nie mógłby 
świat istnieć. Toć przecie Niemcy i żydzi też 
żyją, nawet pomiędzy nami, w tych ciężkich cza
sach i dla czego to oni mogą nie tylko utrzy
mać swoje dziedzictwa i posiadłości, ale jeszcze 
się bogacić i rozszerzać przez dokupywanie tych 
posiadłości wszelkiego. rodzaju, któreście wy im 
sprzedali! Ale oni są zabiegliwymi, wychowują 
i przyzwyczajają dzieci swoje zawczasu do tego, 
aby i one się dorabiały i bogaciły, jak rodzice; 
nie rozdzielają majątku swego między wszystkie 
dzieci, ale pomni na to, źe tylko wspólnemi, sku- 
pionemi siłami można czegoś dokazać, polecają 
jednemu gospodarstwo, drugiemu donośne rze
miosło, trzeciemu znów co innego, przez co 
sobie każde utrzymanie życia swego zapewni; 
naturalnie za pierwotnym stósownem wychowa
niem i wyposażeniem. Gdy się dorobili, nie za
kładają rąk, mówiąc: sprzedam co posiadam i 
będę sobie żył jako kapitalista spokojnie, — tyl
ko trzymają donośny handel lub rzemiosło i co 
tam zresztą mają i pracują, póki im sił starczy; 
a tak dziedziczą dzieci po dzieciach, choćby pra
ojcowie ostatnich juźby byli mogli żyć z doro
bionego kapitału.

Niepojętem jest także, jak może po tylu smu
tnych przykładach jeszcze szerzyć się powszechna 
między nami wada, którą już wyżej wymieniłem, 
to jest życie nad stan. Więc póki co w rę
ku mamy, to się wstydzimy pracować dla sie
bie i czujemy się nieszczęśliwymi, gdybyśmy nie 
mieli występować jako zamożny gospodarz, pan, 
dziedzic itd., ale jak przemarnujemy swoje, to po
tem nie wstydzimy się pracować dla drugich 
jako najemnicy i żyć na łasce drugich! Nie jest 
że to szaleństwem? Więc Bracia upamiętajmy się 
raz przecie, oszczędzajmy i pracujmy, a lepiej nam 
będzie. Nie hałasy i krzyki, ale mądra praca mo
że nas zachować i przyszłość nam zapewnić.

Nie myślcie kochani Czytelnicy że to, co tu 
piszę pochwyciłem z fantazyi nie, to czuje serce 
moje z powodu naszego ciągle wzrastającego 
upadku, na który patrzę w mej okolicy. Słu
szności mi też pewnie nikt nie odmówi, bo to 
wiem z doświadczenia. Sam znając narodowe na
sze wady i stósunki, nie wstydziłem się poddać 
dobrowolnie wzorowemu Niemcowi, aby poznać 
niemieckie gospodarstwo i oszczędność, i jestem 
Polakiem, jak byłem, tylko o więcej doświadczo
nym. Szeroko się pewnie rozpisałem, choć daleko 
jeszcze do końca tego co na sercu mam; ale po
nieważ w szczupłych ramach tego pisma nie po
dobno wszystkiego piórem opowiedzieć, dla tego 
na zakończenie mej korespondencyi polecam i 
proszę włościan naszych o gromadne przy
stępowanie do odpowiednich wam i poleca
nych Kółek rólniczych, gdzie' się kochani 
Czytelnicy reszty dowiecie.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Na mocy ustawy przeciw socyali

stom zniosła policya socyalistyczne stowarzysze
nia: w Bochum, Hagen, Langenfeld, Dortmund, 

, w Lipsku i w Mannheim. Oprócz tego zakazano 

czasowe socyalistyczne pisma: „Vorwarts“ w Lip
sku, „Pfalz. Bad. Vblatt,“ w Mannheim, „Meckl. 
Pomm. Abfr.“ w Rostocku i pierwszy numer ty
godnika „Hoffnung", który w zeszłą sobotę w 
Frankfurcie n. M. wyszedł. Skonfiskowano także 
książeczkę piosnek wydaną przez socyalistę Mosta 
pod napisem „Protestanerliederbuch11. Lipskie pi
smo „Vorwart8“ było zawsze uważane za główny 
organ niemieckiego socyalizmu.

— Książę następca tronu ofiarował 3 tysiące 
mrk. na niemieckich poddanych w Ameryce, któ
rzy w skutek panującej tam żółtej zarazy 
zubożeli.

— W dniach 30. i 31. bm. zbierze się w Ber
linie walue zebranie kupiectwa niemieckiego, 
które naradzać się będzie: nad ustanowieniem 
senatu ekonomicznego, reformą w spłatach we- 
kslów kupieckich i podatkiem na tytoń, który 
rząd tak bardzo zaprowadzić pragnie. Przeciwko 
podatkowi temu protestuje bardzo usilnie Izba 
handlowa w Mannheim twierdząc, iż zrujnowałby 
tak rozgałęziony w Niemczech wyrób tytoniu i 
cygar, setki tysięcy robotników i ich rodziny w 
nędzę by pogrążył. Ustanowienie senatu ekono
micznego uważa stowarzyszenie kupieckie nad- 
reńskie za konieczne w czasach, w których rząd 
nosi się z myślą wielkich zmian w taryfach ko
lei żelaznych, w zmianie systemu podatkowego i 
w uregulowaniu handlowo-politycznych stósunków 
z zagranicą. Senat ten służyłby zawsze rządowi 
radą we wszelkich kupieckich interesach.

— Angielski „Standard11 zapewnia, że z Ber
lina poszły skargi do Rzymu, na zachowanie się 
katolickiego centrum podczas głosowania nad 
ustawą przeciw socyalistom, albowiem opór ka
tolików przeciw tej ustawie nadweręża w wyso
kim stopniu dobre stósunki Niemiec ze Stolicą 
św. Wedle tegoż pisma, te skargi rządu niemie
ckiego miały wielkie wrażenie zrobić na Ojca św. 
i nakłonić go do przesłania instrukcyi, w któ
rych zaleca katolickiemu centrum więcej powol
ności względem rządu. Także i niemieccy Bisku
pi, których dotychczas rząd jeszcze nie wygnał, 
mieli otrzymać stósowne od Ojca św. objaśnienie 
w tej sprawie.

Wiadomości tej o tyle tylko dowierzać można, 
o ile dowodzi, iż rząd szuka wszelkich sposobów 
na zniweczenie znaczenia i wpływów przeważnego 
liczbą i stanowiskiem katolickiego centrum.

Jakie zaś te skargi rządu niemieckiego zrobiły 
na Ojcu św. wrażenie, ż tego zapewne Stolica św. 
nie tłumaczyła się angielskiemu pismu, i dla 
tego wiadomość o wysłaniu instrukcyi Ojca św„ 
uważać trzeba za bardzo niepewną.

Wszystkie berlińskie pisma powtarzają wiado
mość podaną przez „Wflrt. Korr.“, iż nie tylko 
sam cesarz odbiera ciągle bezimienne listy, gro
żące mu śmiercią, skoro do Berlina powróci, ale 
i w. księciu badeńskiemu grożą zamachami, je
żeli swemu cesarskiemu teściowi dłużej w swem 
państwie przebywać pozwoli.

— Cesarz mianował sam w tych dniach woj
skowego komendanta stolicy ks. badeńskiego, 
co dowodzi, źe w. książę badeński na mocy ukła
du z Prusami, nie rozporządza nawet w sprawach 
wewnętrznych swego państwa swoją własną siłą 
zbrojną.

— W sprawie ugody państwa niemieckiego z 
Kościołem piszą z Rzymu do „J. de Bruxel.“, 
źe Ojciec św. przesłał księciu kanclerzowi pro
jekt ugody, na który jeszcze kanclerz nie odpo
wiedział, tłumacząc się brakiem czasu, z powodu 
nadzwyczajnych czynności w parlamencie. Ojciec 
św. kazał go zapewnić, że może czekać jeszcze 
dłużej na jego-odpowiedź, zachowując ciągle jak 
najbardziej pokojowe usposobienie. Pismo to za
stanawiając się nad tem, czy owe rokowania z 
Kościołem nie były czasami tylko manewrem 
księcia Bismarka dla zyskania sobie posłów ka
tolickich w walce z socyalistami, dziwi się, że 
tak przezorny jak książę polityk, nie pochwycił 
przyjaznej dłoni, jaką mu Ojciec św. podawał.

— Liberalne pisma donoszą, źe minister finan
sów Hobrecht zapewne ustąpi z rządów, ponieważ 
nie godzi się na zamiary księcia Bismarka, pod 
względem zaprowadzenia nowych podatków, ceł 
ochronnych itp.

— Obywatele berlińscy przygotowują się bar
dzo gorliwie do miejskich wyborów, mających na
stąpić w listopadzie, ponieważ jest obawa, ażeby 
w częściach miasta bardziej przez robotników i 
drobnych rzemieślników i handlarzy zamieszka
łych, nie zwyciężyli socyaliści. Byłby to bowiem 
najoczywistszy dowód, że nowa przeciw nim usta
wa wyplenić tego chwastu niemieckiego nie 
zdoła.

— Policyjne posterunki w Berlinie, licząc 



dotychczas prócz zajętych przy nich urzędników 
po 6 polieyantów, będą obecnie zdwojone i liczyć 
będą ich po 12.

— Jeden z filarów kulturkainpfu sekretarz po
wiatowy Helirung w Akwisgranie został skazauy 
na 5 lat więzienia, za wystawianie popisowym 
fałszywych świadectw, uwalniających ich od służ
by wojskowej. Helirung zebrał sobie tym spo
sobem w kilku latach wcale nie zły majątek, aż 
nareszcie i nad nim klamka zapadła.

— Niemcy nie dostali na wystawie w Paryżu 
ani jednej nagrody za swoje posągi i obrazy, ale 
się pocieszają tem, że im o francuzkie nagrody 
wcale nie chodziło.
''Sprawy wschodnie. Poseł moskiewski Ła- 

banow zaprzecza stanowczo twierdzeniom noty 
tureckiej, które czynią Moskwę odpowiedzialną 
za powstanie i gwałty bułgarskie w Macedonii. 
Moskale — twierdzi poseł — nie mają żadnego 
udziału w ruchu bułgarskiem, które zresztą ani 
powstaniem nie jest, tylko wyprawą rozbójniczą, 
podjętą przez Bułgarów i tureckich zbiegów.

Tymczasem powstanie to wzrasta i rozszerza 
się z taką siłą, że nikt w tłumaczenie Moskala 
nie uwierzy. Przynajmniej nie tajnem jest wca
le, że komitety moskiewskie wspierają powstanie 
pieniędzmi i bronią, a duchowieństwo bułgarskie 
głośno wzywa do walki przeciw Turkom. Pewien 
archimandryta bułgarski*  zawołał z kazalnicy: 
„Wszystkie cerkwie i zakony złożą swe bogactwa 
i kosztowności na ofiarę ojczyźnie.11 Póty nie 
odpoczniemy — zapewniają Bułgarzy — póki nie 
zniweczemy nienawistnego nam traktatu berliń
skiego. W samej Macedonii liczą już powstań
ców na 20 tysięcy, którzy dział i broni mają 
pod dostatkiem. Jak się do powstania przyłączy 
30 tysięcy milicyi bułgarskiej, tedy będzie z tego 
siła zbrojna wcale pokaźna. A źe powstańcy nie 
myślą wcale żartować, dowodzi wiadomość „Pol. 
Corr.“, że wycięli w pień 3 kompanie piechoty 
tureckiej i spustoszyli 7 wsi tureckich. Siedzi
bą główną powstania jest Sarnaków, dowódzcą 
Dymitr Bogusicz z Radowisty, który chce urzą
dzić powstanie na wzór ligi albańskiej, i powie
rzyć główne nad niem kierownictwo Radzie po
wstańczej, zasiadującej w Radowiście.

— Dzienniki włoskie twierdzą, że mocarstwa 
zachodnie tj. Anglia, Francya, Austrya i Włochy 
zawarły przymierze, dla przeprowadzenia wspól- 
nerni siłami traktatu berlińskiego w Turcyi. 
Wprawdzie zaprzeczają tej wiadomości z Wie
dnia, nazywając ją przedwczesną, ale i czegóż nie 
zaprzeczają w polityce? Tyle jednak pewna, że 
Anglia zapytała w Petersburgu, co znaczy po
nowne zbliżenie się Moskali pod Carogród, i że 
wypadek pobicia jej konsula przez Moskali w Bur
gas, pewnie ją łagodniej dla tychże nie usposobi.

— Ąloskale zajęli Besarabią, ale zapowiedzieli 
Rumunii, że wtedy tylko pozwolą na odstą
pienie jej Dobruczy, jeżeli zawrze z Moskwą od- 
porno-zaczepne przymieize, i zgodzi się na wie
czne czasy na przechód wojsk moskiewskich 
przez jej kraje. A chcąc rządowi rumuńskiemu 
dowodnie wykazać, że to nie przylewki. wysłali 
nowy korpus wojsk, który pod pierwszym lepszym 
pozorem wkroczył do Mołdawii. Rząd rumuński 
zaskoczony niespodzianie takiem szalbierstwem 
Moskwy, udał się do księcia Bismarka, jako do 
prezydenta kongresu, w nadziei wyjednania od 
niego formalnego mandatu mocarstw, na zajęcie 
Dobruczy, ale książę. Bismark odmówił, wydając 
w ten sposób Rumunią na łaskę-i nie łaskę Mo
skali.

— Turcy z jednej strony ciągle jeszcze wyse- 
łają wojsko do Kosowa, w myśli czynnego opar
cia się Austryakom, gdyby do okręgu Nowego- 
bazarskiego wkroczyć chcieli, z drugiej nadzwy
czaj bacznie opatrują swoje stanowiska pod sto
licą i Galipolisem. Pod Carogrodem stoi ture
ckiego wojska 105 tysięcy i to 120 taborów pie
choty, 32 szwadrony jazdy i 48 bateryi arty- 
leryi.

Na wieść, że Moskale posuwają się z Wizy 
do Derezy wysłał tam Frad basza 4 tysiące woj
ska dla wzmocnienia tamtejszej załogi. Czyżby 
Turcy chcieli się oprzeć czynnie postępowi wojsk 
moskiewskich ?

Francya. Kobietą skazaną w Paryżu za agi
tacyą socyalistyczną, na małą karę pieniężną, 
jest nauczycielka szkół ludowych Marya Bonne- 
rial. Broniła się sama w procesie, i to bardzo 
podobno wymownie twierdząc, iż jako nauczyciel
ka dzieci wyrobników, musi brać udział w. ich 
wszystkich usiłowaniach, dążących do polepszenia 
swego bytu.

— Pisma niemieckie donoszą z wielką serca 
pociechą, że wielu komisarzy zagraniczych przy 

wystawie paryzkiej odmówiło przyjęcia nada
nych im przez rząd francuzki orderów legii ho
norowej, i to dla tego, że nie wszystkich równym 
stopniem orderu tego obdarzono. Także i pomię
dzy wyszczególnionymi medalami wystawcami 
ma być wielu niezadowolonych. Ależ któryż sąd 
honorowy zdołał jeszcze wszystkich osądzonych 
zadowolnić ?

Austrya. Dwaj rodzeni bracia aresztowani 
we Lwowie za agitacye socyalistyczne, nazywają 
się Inlander, i są żydami. A że źydowstwo gali
cyjskie w znacznie większej części jest zniemczo
ne, więc można przypuścić bez obawy pomyłki, 
że lwowska młodzież żydowska zarażona socyaliz- 
mem, z Niemiec truciznę tę przejęła. Naszych 
się ta zaraza niemiecka nie imię.

— Szkoły ludowe żydowskie we Lwowie, tak 
zwane „hajdary", są bardzo przepełnione, a nie 
mogąc własnym kosztem pomnożyć liczby klas, 
podały prośbę do rady miejskiej o pomoc z pie
niędzy miejskich. Jednakże rada odrzuciła zna
czną większością głosów, to żądanie, ze względu 
na to, że w tych szkołach żydowskich wpływ i 
wykład jest niemiecki, a postanowiła założyć od 
przyszłego roku szkólnego, w dzielnicy miasta 
najbardziej przez żydów zamieszkałej, nową szkołę 
miejską, w którejby obserwowano święta żydow
skie i nauczano języka hebrajskiego i religii ży
dowskiej, lecz wszelkich innych przedmiotów po 
polsku.

Rozsądne to postanowienie tylko pochwalić 
można.

Ziemie polskie. Do czego prowadzą mo 
skiewskie rządy, dowodzi wypadek przez „Czas" 
podany, jakoby włościanie w Nowej-Malinie na 
Wołyniu, podmówieni przez adwokatów i innych 
moskiewskich urzędników, zabrali gwałtem grun
ta dworskie i rozdzielili je pomiędzy siebie, za 
pomocą miernika, przywołanego przez nich do 
tego podziału. Moskale kazali wprawdzie herszta 
tego rabunku uwięzić, ale zeznania ckłopów do
wodzą, źe byli do tego podmówieni przez urzę
dników moskiewskich, którzy w nienawiści do 
Polaków, pragnęliby w Polsce najgorsze zasady 
nihilistów zastósować.

— Ponieważ rząd pozwolił, nie radząc się w 
tem władzy akademickiej, powrócić do kijowskie
go uniwersytetu 70 wygnanym za socyalistyczue 
agitacye studentom, przeto rektor Matiejew i se
nat akademicki poprosili o uwolnienie z swych 
urzędów. Kilku studentów oddano sądom za ró
żne wykroczenia.

Z Anglii jeszcze nic nie słychać, czy się mi
nistrowie ua rozpoczęcie wojny z Afganistanem 
zdecydowali, ale jeżeli prawdą jest, jak donoszą 
z Indyi, że pismo emira do wicekróla jest na
pisane bardzo śmiało i wyzywająco, tedy wojna 
jest nieaniknioną, bo Anglicy nie dadzą sobie w 
kaszę dmuchać. Donoszą też, że i w wojsku afga- 
nistańskiem panuje wielka śmiertelność, i że we
dle pobratymczych szczepów nie chce się łączyć 
z Afganistami, z powodu braku żywności. Może 
ich do tej niewierności nakłania także i złoto 
angielskie.

Z Darjeeling telegrafują, że rząd indyjski ogło
si w tych dniach proklamacyą wojenną, i wy- 
łuszczy powody, które go zmuszają do wojny z 
emirem.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 30. października. Nic dziwnego, że ar

tyści sceny naszej występują przed pustemi krzesła
mi, boć widocznie publiczność nasza przesycona roz- 
maitemi Fafułami, Lolami, Modniarkami itd. sama 
sobie już niedowierza, czy znowu nie ujrzy jakich 
karykatur, które nietylko dla oka i ucha nic miłego 
nie przedstawiają, ale nawet mocno obrażają uczucia 
moralne. Dopóki Szanowna Dyrekcya nie zmieni swego 
repertoaru na utwory i sztuki poważne, moralne a 
przedewszystkiem swojskie, dopóty nie może liczyć 
aby publiczność licznie się zbierała do teatru.

W końcu zwracamy uwagę Szanownej Dyrekcyi te
atru Poznańskiego, żeby zechciała wnijść w tutejsze 
nasze stósunki, że na miasto Poznań wystarczającem 
jest dać 3 a najwięcej 4 przedstawienia tygodniowo, 
a liczniej może będzie uczęszczała publiczność do 
teatru. Boć codziennie widzimy prawie jedne i te 
same osobistości, a codziennie bywać na przedsta
wieniach, jest rzeczą niemożebną.

Z wszystkich, 22 przedstawień, danych dotychczas 
w bieżącym sezonie, jedno jedyne i to wczorajsze 
pod tytułem: Zgubiona w Londynie, jakotako 
zasługuje na uznanie. Dramat sam w sobie nic oso
bliwszego nie zawiera. Wykonanie było pod każdym 
względem bardzo staranne. Ważniejsze role w dra
macie spoczywały w rękach pp. Bieńkowskiej i He- 

nemann, oraz pp. Skirmunta, Hierowskiego i Kwie
cińskiego. Pani Bieńkowska rolę swą odegrała zna
komicie; przygnębienie, boleść i cierpienia fizyczne i 
moralne były oddane w grze z prawdziwym wyrazem. 
W dramacie tym występował po raz drugi na tutej
szej scenie w roli Hioba, robotnika, p. Hierowski, 
który odegrał swą rolę z godnością i z wielkiem u- 
czuciem. Niemniej dobrze się wywiązali z swych ról 
p. Henemann w postaci prostej dziewczyny i pp. Skir- 
munt i Kwieciński w zabawnej postaci żokeja.

Dziś w środę po raz trzeci Artykuł 264. Ko- 
medya w 5 aktach, przez K. Zalewskiego. Zakończy 
Diyertissement z charakterystycznych tańców, układu 
pana Borawskiego. Jutro, w czwartek Fourcham- 
b a u 11, komedya w 5 aktach Augiera. W piątek 
Barnaba Fafuła na wystawie paryzkiej.

— * W sprawie podatku szkólnego prawo sta
nowi, że właściciele dóbr są obowiązani płacić po
datek ten Za tych ze' swoich ludzi, którzy są za bie
dni, ażeby zapłacić go mogli. P. minister wyznań 
rozporządzeniem z 11. lipca b. r. objaśnia przepis 
w ten sposób, że właściciel dóbr obowiązany jest 
uiszczać podatek szkolny za wszystkich biednych Ju
dzi, którzy do okręgu dóbr jego należą, chociażby 
nawet nie byli jego wyrobnikami. Z tego powodu 
rząd nadal udzielać będzie wsparcie tym tylko nie
zamożnym mieszkańcom wsi dominialuych, którzy do 
dominium nie należą, lecz tylko w gminie niezależni 
od pana osiedli. Jest to nowy ciężar dla i tak już 
bardzo podatkami obciążonych właścicieli ziemskich.

— * Jeneralny urząd pocztowy rozporządził, a- 
żeby każden zapłacony list był dwa razy stemplo
wany, raz na marce, a drugi raz na czystem miej
scu koperty, ażeby miejsce, dzień i godzinę oddania 
na pocztę listu dokładnie odczytać było można.

— * Najwyższy trybunał wyrokiem z 27. wrze
śnia b. r. rozporządził, że ojciec lub pan,domu, któ
ryby dzieci swoje lub sługi od popełniania kradzieży 
nie wstrzymywał, ma być karany.

— * Z Obry donoszą „Kur.“, że zeszłej soboty 
stawali w sądzie wolsztyńskim pp. Swinarski, sołtys 
Lemański i organista Gertner, w sprawie jakiegoś 
księdza, który w Obrze miał odprawiać nabożeństwo. 
P. Swinarski zeznał, że tego księdza jedyny raz wi
dział, gdy był w jego domu na śniadaniu, zresztą 
nic o nim nie wie; sołtys Lemański widział go także 
raz na kazalnicy, organista Gertner widywał go parę 
razy w kościele, ale nie wie zkąd jest i jak się na
zywa. Dodał jednak, źe ludzie gadali, jakoby po
chodził z Rzymu, czy też z kraju, gdzie tak wielki 
głód panuje, tj. z Chin w Azyi zapewne.

— * Książę następca tronu przyjedzie 7. listo
pada do Brzegu na Szląsku, gdzie w dniu tym bę
dzie odsłoniony pomnik Fryderyka W., na pamiątkę 
zabrania przez tego pruskiego króla Szląska Austry
akom.

— * Bank Kwilecki i Sp. sprzedał swój spichrz 
i grunt w Kościanie żydom, za 25 tysięcy marek.

— * Na pewnego mularza z pod Śmigla Dapadło 
w tych dniach na drodze 3 ludzi, żądając pieniędzy. 
Gdy się jednak przekonali, źe biedak sam nie nie 
ma, dali mu pokój. Dnia 21. wieczorem pewien go
spodarz w Spławiu, złapawszy włóczęgę Owczarczaka 
na zamyślanej kradzieży, obił go tak bardzo, że go 
ledwie żywego do,Kościana odwieziono.

— * W Baborówku pod Szamotułami uderzył w 
kłótni jeden z robotników przy kopaniu rowu drugie
go tak silnie szpadlem, że raniony w parę dni 
umarł. Winowajcę uwięziono.

— * W forcie na Winiarach chciał się jeden z 
żołnierzy zastrzelić, ale się tylko niebezpiecznie zra
nił w pierś i płuca.

— * Tutejsza prokuratorya ściga kelnera Wła
dysława Otworowskiego za kradzież.

— * Pierwsze zastósowanie w naszem Księstwie 
ustawy przeciw socyalistom miało miejsce 27. bm. 
Jakieś bowiem nieznane stowarzyszenie śpiewaków, w 
zupełnie zniemczonem Rawiczu, zwane „Vorwa.rts,“ a 
które ma się składać z samych socyalistów, zamie
rzało w zeszłą niedzielę dać koncert w oberży w Sie
rakowie pod Rawiczem, i zaprosiło na tę zabawę x 
socyalne stowarzyszenie śpiewaków „Teutonia11 z Wro
cławia. Policya na mocy 9 parag. ustawy socyali
stycznej, zakazała tej zabawy, ale socyaliści rawiccy
i wrocławscy nie dając za wygraną, udali się do 2 
mile odległej od Rawicza wsi Konigsdorf na Szląsku. 
Ale i tu znalazła ich policya, i wezwała do opu
szczenia lokalu, czego gdy uczynić nie chcieli, gwał
tem ich rozpędzono. Zebranie to składało się z kil 
kuset osób.

— * Szkoła rólnicza we Wschowie liczy od no
wego roku szkólnego 40 uczni.

— * Prokuratorya w Pile przeznaczyła 800 m 
nagrody za wyśledzenie zbrodniarza, który podłoży-' 
ogień w Nieżychowie we wrześniu br.

— * W Cerekwicy umarł w kwietniu br. 70 
letni urzędnik Józef Świergocki, urodzony w Biega



ninie w powiecie pleszewskim, nie pozostawiając ża
dnych krewnych. Sąd pleszewski zatem wzywa nie
znanych cnego spadkobierców, ażeby się zgłosili na' 
termin 22. lipca p. r. w sądzie pleszewskim, poczem 
gdyby się nikt nie zgłosił, majątek po nieboszczyku 
przypadnie fiskusowi.

—* Seminaryum nauczycielskie w Kcyni rewido
wał 25. i 26.'bm. radzca ministerstwa Wetzold z 
Berlina, poczem ma nastąpić obsadzenie posady dy
rektora przez nauczyciela, który obecnie zastępuje ks. 
dyrektora Kubowicza, złożonego z urzędu w drodze 
dyscyplinarnej.

— * W Sarnowie poświęcono bez księdza, jak 
pisze „Posenerka", nową szkołę katolicką, w obecności 
radzcy ziemiańskiego i wielu nauczycieli, władz pań
stwowych i miejskich, i ojców rodzin. Mowę poświę
cającą miał powiatowy inspektor szkólny Wenzel z 
Rawicza na tekst „Tu jest Chrystus!“ Radzca zie
miański wzniósł zaś okrzyk na cześć cesarza. Nowa 
szkoła podzielona jest na 3 klasy, mieści 8 wygodne 
pomieszkania nauczycielskie i kosztuje 40 tysięcy 
marek.

— * W ,,Dzień. Pozn.“ przypominają, że na- 
kładzcy liberalnych, pism niemieckich na Górnym Szlą
sku, podali jeszcze w roku zeszłym zażalenie do mi
nisterstwa, aby przynajmniej za liczne ich zasługi w 
niemczeniu Górnego Szląska nie psuto im interesów 
pozwalaniem na to, ażeby dzienniki powiatowe przyj
mowały prywatne inseraty, im kulturnikom chleb od
bierając. Rząd nie przystał jednak na to żądanie, 
ale rozporządził, ażeby dochód za inseraty umieszcza
ne w dziennikach powiatowych, nie wpływał do kie
szeni układających te pisma sekretarzy powiatowych, 
ale do kas komunalno-powiatowyęh.

— * Z Opola na Szląsku przybyło w Obornickie 
na żniwa 50 robotników, tak mężczyzn jak i kobiet. 
W zeszłą niedzielę powrócili już do domu.

— * W Świdnicy na Szląsku zawiązało się sto
warzyszenie antysocyalne i uchwaliło wybudować tam
że dom roboczy, w którymby się przytulisko i lokal 
zebrań dla robotników mieścił. Pieniądze potrzebne 
na tę budowę postanowiono zebrać za pomocą dro
bnych akcyi, na 15 mrk. każda. W inny sposób po
stanowili stowarzyszeni nie zwalczać już socyalizmu, 
ponieważ ich od tych usiłowań nowa ustawa uwalnia. 
Bardzo to wygodnie spuszczać się w tym względzie 
na prawo i policyą—ale czy rozsądnie i skutecznie 
wątpić można.

— * „Krygerferajn" w Katowicach, na Górnym 
Szląsku, wykluczył ze swego grona kupca Wróblika, 
ponieważ tenże na posła katolika głosował. Prze
wodniczący owego ferajnu ośmielił się przytem nazwać 
katolików osobistemi nieprzyjaciółmi cesarza. Ku
piec Wróblik odpowiedział na ten wyrok nader spo
kojnie, zostawiając ocenienie tego kroku krygerferaj- 
nu publiczności. Jest to nowy dowód na to, 'że dla 
katolików nie ma miejsca w żadnych landwerferajr 
nach i krygerferajnach.

— * W Suminie, w powiecie starogardzkim, w 
Prusach Zachodnich, zastrzelił się w tych dniach by
ły porucznik Plehn, protestant, właściciel dóbr Su- 
mina, Lip, Wygody, Brzeźna itd., bardzo majętuy i 
nader szanowany człowiek. Przyczyna samobójstwa 
nie znana.

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 30. październ.
Ceny ustanowione przez stowa

rzyszenie kupieckie.
Za 5 

piękn. 
mrk. fen.

kilogra 
średn. 

mrk. fen.

mów 
pośled.

Pszenicy ........................ S BO 8 15 t 50
Zyta .... . . 6 30 5 90 5 70
Jęczmienia.................... 6 70 6 5 70
Owsa............................. 6 60 5 60 5 10
Grochu do gotowania

- na paszę . . . 6 20 6 10 6 —
Rzepik zimowy . . . . — — — — —

Wyki.............................
Kartofle........................ 1 50 1 40 1 30
Łubin żółty....................

- niebieski .... 40 3 20 3 -
Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 

Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowied. 50,50 mk., 
na październik 50,50 mk.. listopad 47,80 mk., grudzień 
47,80 mk., styczeń 00,00 mk., luty 00,00 mk., kwiecień- 
maj 49,80 mk.

O k o w i t a w miejscu (bez beczki) 00,00 mk.

Kapitały, z dnia 30. października.
Poznańskie listy zastawne . . . . . 94,60.
Poznańskie listy rentowe......................... 95,10.

Austryjackie banknoty........................ 171,60.
Rosyjskie banknoty............................... 200,25.

Wrocław, 29. październ. (Ceny targowe miejskie.)

Dla wygody mych Szanownych Odbiorców urządziłem składy mych znanych 
fabrykatów (czapek) w niżej wymienionych miastach i to po cenie fabry
cznej. Podając to do wiadomości, polecam się i niżej wymienione składy łaska
wym względom Szanownej Publiczności, ręcząc za rzetelną i skora usługę.

Poznań, w październiku. ' ' (1102)
C. Adamski, Poznań (Bazar), 

w Chełmnie u p. M. Jagodzińskiego. I w Pobiedziskach u p. J. Majewicza. 
w Gnieźnie u p. A. Trońskiego. w Pniewach u p. L. S. Kwiatkowskiego,
w Inowrocławiu u p. C. Wallorsbrona. w Trzemesznie u p. J. Kryszewskiego. 
w Ostrowie u p. J. Nowakowskiego. | w Wrześni u p. L. Karczewskiej.

Dalszo składy urządzam. Reflektujący zechcą się zgłosić do przyjęcia 
takowych.

(1099)

Meble własnego wyrobu'1*
w wielkim wyborze od najbardziej eleganckich aż do najprostszych są pod 
gwarancyą po bardzo niskich cenach na sprzedaż u

A. Buczyńskiego,
mistrza stolarskiego,

Jezuicka ulica nr. 5. w starem gimnazyum Maryi Magdaleny. 

Tasiemca z głową!
Glisty, robaki oddala kompletnie bez niebezpieczeństwa podług najnowszej metody 

(także piśmiennie)
Wilhelm

pomocnik cliir. Poznań, św. Marcin nr. 58.
Nawet przy dzieciach w najmłodszym wieku można kuracyą przedsięwziąć.

Najwięcej ludzi choruje na podobne cierpienia, a po większej części leka
rze leczą na błędnicę, na brak krwi i kurcze żołądkowe.

Pewne oznaki są:
Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie tasiomek lub grupek.

Domyślne oznaki są:
bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy okoł o ócz, schnienie, zamulenie żołądka, 
zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu na odmianę z gorączką, mdłości 
a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagromadzenie się śliny do ust, kwas 
w żołądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i częsty boi głowy, nieregularny stolec, 
świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, kolki, wreszcie żganie i boleści w ki
szkach, bicie serca, nieregularności i żganie w bokach.

Środek ten wyłącza kompletnie Cuosso, (Granatwurzel) Santonin i Camala i jest 
bardzo łatwy do zażywania

Mieszkam róg Jezuickiej
W. ulicy i Starego Rynku, gg 

Jan Połomski,
Sg dentysta.
Sp'< Dla ubogich od 8—-9 rano Kf 

bezpłatnie. (1068) S

j Dr. Batkowski '
I mieszka obecnie przy placu (
J Wilhelmowskim nr. 17 ,
a obok komendantury (970)1
▲ na pi er wszem piętrze. , 
RS™

logą być w oryginale przedstawione.

Mosiną.

Poszukuje się dzierża- 
wy wiatraka od 1. kwie- 

</||L tnia r. 1879. Zgłoszenia 
przyjmuje Julian Dąb- 
k i e W i C Z, Krosno pod 

(1123)
Największy skład mój (978)

ker baty chińskiej
sprzętu 1878 r.

uzupełniłem wybornemi gatunkami i pra
wdziwy arak mandaryn, butelka 25 sgr. 

Poznań. J. Ń. Piotrowski.
J. (rajewieckl 

skład węgli

Za 9 Marek!
14 berlińs. łokci pięknej ciemnej materyi 
na suknie i wełn. chustkę damską do
brą, eleg. wełn. wielką chustkę na gło
wę, 3 białe, damskie- chusteczki do nosa, 
czysto lniane, parę rękawiczek zimowych 
z futrem, białą jedwabną damską chustkę 
na szyję, rozsyła wszystko razem za zali
czką 9 marek tkactwo (1122)

F. Oppenheim w Berlinie, 
Sebastianstrasse nr. 66.

RULETY
na taśmach stalowych do drzwi i okien 
wystawnych o wiele lepsze od nakle
janych na płótnie i nie droższe, poleca 
fabryka (1120)

J.Zey landa
w Poznaniu, Wielkie Garbary nr. 49.

Nowawieś, d. 11. 9. 78. 
Łaskawy Panie Grilnberg!

Niniejszem składam Panu moje najszczer
sze podziękowanie, za tak prędkie wylecze
nie i bez bólu z tasiemca, na którego 5 
lat cierpiałem. Wskutek tak doskonałego 
lekarstwa zostałem w % godz. kompletnie 
wyleczonym. Przeto dla każdego cierpią
cego na tasiemca jest rzeczą tylko pole
cającą, aby pomocy i ratunku szukał u p. 
Griinberga. (1124)

Karol Rausch właściciel, 
w NowejwBi p. Kónigszelt (Szląsk).

Przez 6 lat cierpiałem okropnie na ta
siemca i dopiero w tych dniach u lało mi 
się użyć środek p. W. Griinberga, pomo
cnika chirurg, przy Mał. Rycerskiej ulicy 
nr. 16 i przez użycie takowego zostałem 
.wkrótce bez boleści uwolniony od tasiem
ca, a nawet wraz z głową cały odszedł, 
wskutek czego składam p. Griinbergowi 
publiczne uznanie.

W. Bnrgliardt, 
urzędnik przy kolei górnoszląskiej 

(1124)w Poznaniu.

JŚJSF" Przyszedłszy po długiej chorobie 
jakokolwiok do zdrowia, mam zaszczyt do
nieść szanownej Publiczności, iż tak jak 
dawniej udzielam gruntowne początki na 
fortepianie i na skrzypcach aż do 
zupełnego wykształcenia po umiarkowanej

Podziękowanie!
Niniejszem składam Panu moją podzię

kę, za tak prędkie i bez boleści wyleczenie 
mnie z tasiemca, na którego wiele lat cier
piałam. Po tej kuracyi czuję się komplo- 
tnie zdrową i mogę każdemu cierpiącemu 
metodę p. Griinberga polecić. .

Poznań, 18. października 1878.
E. Ehlert,

(1124)_________ Wrocławska ulica nr. 32.
Podziękowanie ! ! ■

a przedewszystkiem polecenie 
cierpiącym na tasiemca.

Od kilkunastu lat cierpiałem w okropny 
sposób, rozmaitych biegłych lekarzy bra
łem do pomocy, lecz wszystko było bez
skuteczne. Udałem się do p. W’. Griinber
ga, w miejscu, Mała Rycerska ul. nr. 16. 
i temu mam do podziękowania, że mnie 
kompletnie i bez niebezpieczeństwa wyle
czył z tasiemca. Jestem odtąd zdrów i 
silny i powyższemu Panu składam jeszcze 
raz serdeczne podziękowanie.
(1124) W. Adain.

Poznań, 24. października 1878.
Dla ogrodników i kucharzy 

wakują natychmiast'posady w ageneyi 
Fontowicza w Poznaniu w Bazarze. 
_______________ (H25)_______________  

Ucznia
do handlu korzeni, syna choć ubogiej 
lecz uczciwej familii, poszukuje

J. Krzyżankiewiez,
(1112)_________ Wronki.

Dla chłopca 
uczciwych rodziców jest miejsce otwarte 
jako uczeń w mym warsztacie.

J. Skóraczewski, szewc, 
1119 Poznań Stary Rynek nr. 55.

Zamiejscowego ucznia poszukuje 
Pawlicki, 

stolarz w Poznaniu, 
(1121) Wielkie Garbary 53

Teatr polski w Poznaniu.
Dziś, w środę po raz trzeci

Artykuł
komedya w 5 aktach, przez Kaź. Zalowskiego 

Zakończy
Divertissemont z charakterystyczn. tańców 

układu p. Borawskiego, baletnika teatru 
warszawskiego. 

Jutro w czwartek 
Fourcliainbault, 

komedya w 5 aktach Augiera. 
W piątek 

Baraalta Fafuła

pół do 8.


